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O PT Y M ISTK A  W  SĄ D Z IE

Ile  Świadek ma la t ? 
Skończyłam  43 , 
Z am ężna?
J t s z c z t  n ie .

B E C Z K A
O sa m  en icy  F ukiera sta rzy  

lu d z ie  op ow iad ają  n a stęp u ją cą  
h is to r ię .

R zccł d zia ła  s ię  je szcze  nrzed  
w ojn ą , k ied y  to w  W arszaw ie  
b rzęcza ły  o strog ' hu zarów  ro sy j­
sk ich . W in iarn ia  F u k iera  b y ła  
d o ść  często  od w iśd zan a  przez  
gw ard zistów , a gdy tak i zaczął 
pić , to  ju ż  do skutku.

Z datzy ło  aię p ew n ego  razu , że 
na S tare  M iasto  za w ita li dw aj 
w ojacy  , s ta rszy  „kornet" lejD  
gw ard ii h u zarsk iego  pu łku  i m ło­
dziu tk i .w olno - o p red ie la ju sz-  
czy js  a". W eszli do F u k iera  i p ili 
przez k ilka  godzin . N a  zakończe­
n ie  obaj za sn ę li w  lokalu .

A b y  n ie  w yw o ły w a ć  na Rynku  
zb iegow isk a , k ierow n ik  w in ia rn i 
pozostaw i? g o śc i w  spoKoju, a  na 
za ju trz  rano o stro żn ie  obud ził 
„kcrneta" . O ficer  z iew n ą ł, zak lął, 
p rzec ią g n ą ł s ię  i p o w sta ł. W tedy  
dopiero stw ierd ził, ż e  j e s t  p o s i­
n iaczon y .

—  Czj b iłem  s ię  z Kim’  —  sp y ­
ta?.

—  N ie  —  zapew ni? gospodarz  
'—  p an  był spokojny.

— A  m ój m łody k o le g a ł
—  P ań sk i k o lega  k ilkak ro tn ie  

U siłow a ł w ypch n ąć beczkę z piw - 
m cy , a le  za każdym  razem  becz­
ka spadała ze  schodów .

—  Co za  duracki p om ysł! A  co 
było  w tej b eczce?

—  W  tej b eczce pan by?, pan ie  
kornecie .

D O B R E  M L E K O
Jed en  z p ro fesorów  W .S.G.W . 

w y jech a ł do Z akopanego z odczy­
tem , P rzed  w ejśc*em  na trybunę  
p op rosi/, by zam iast u św ięcon ej  
zw yczajem  w ody n a lan o  m u do 
karafk i m leka. U przejm y o rgan i­
za tor odczytu  sp e łn ił ząaam e pre ■ 
leg en ta  i je szcze  d ola ł kilKa kie­
liszk ów  rum u.

P ro feso r  za czy n a  przem aw iać. 
M ów i k w a d ra m , przeryw a na 
ch w ilę , s ięg a  po k arafk ę, n a p e ł­
n ia  szk lankę m lek iem  i  p ije .

—  W yborne — w o la  —  a le ż  to  
w-prost w yb orn e! Co za w sp a n ia ­
le  fcrtrwy m acie  w tym  Z akopa­
nem .

Ś W IE T N Y  GŁOS?
0  jedn ej ze śp iew aczek  scen  

sto łeczn ych  k toś rzek /:
— J e s t  to p raw dziw y słow ik .

—  T ak —  dydał k toś in n y  —  
je s t  to słow ik , który potknął czy­
żyka.

P R A W D A

Nie rozumieni dlaczego, w 
pcwodzi różnych „dni", nie 
zorganizowano jeszcze ,,dma 
dobroci" dla ludzi? Jeśli To­
warzystwo Opieki Nad Zwie­
rzętami mogło urządzić świę­
to swoich wychowanków, to 
czemu nie znalazło się jeszcze 
kilka dobroczynnych pań, któ- 
reby, zawiązawszy Towarzy­
stwo Opieki nad ludźmi, zro­
biły dzień dobroci dla czło­
wieka? 4.

Jakżeby wzruszająco wyglą­
dały wówczas szpaHy dzien­
ników! bierze na przykład

sprawcy wstawili dr. Kaszpie- 
towskiemu do mieszkania ma­
honiowy salon w styla Lu­
dwika X IV , stołowy w stylu 
królowej Anny, gabinet Chip- 
pendale‘a, drugi gabinet em­
pire, sypialny rococo i srebra 
na 60 osób.

D u U m A k Z E  w  f A R ­
K A C H  M I E j S K i k H

Jak dalece wskazana jest 
ostrożność na przechadzkach 
w parkach miejskich, tego do­
wodzi wypadek, ktorego padł 
ofiarą p. Leon Pieczonka

człowiek rano gazetę i czyta z 
rozczuleniem

P A J Ę C Z A R Z E  
G R A S U J Ą

Pan • Magdalena Wypych 
(gen. Dembińskiego 2 ) idąc 
wczoraj wieczorem po scho­
dach, usłyszała na strychu po­
dejrzane szmery. Pobiegła 
czemprędzej na górę, a otwo­
rzywszy drzwi dostrzegła ja­
kąś postać, umykającą przez 
dymnik. Narobiła krzyku, ale 
niestety ,alarm okazał się spó­
źniony. Nieznany pajęczarz, 
zakradłszy się na górę pani 
Wypych, porozwieszał je j na 
sznurach bieliznę w ilości 
trzech tuzinów koszul z crepe 
de chiue, piętnastu przeście­
radeł, dwu tuzinów combi- 
naisons z koronkami bruksel­
skimi, trzydziestu poszewek 
i zbiegł.

U W A z A Ć  
N A  M I E S Z K A N I A

Dr Alojzy Kuszpietowski, 
powróciwszy z wywczasów le­
tnich, dostrzegł z przeraże­
niem, że zamek jego mieszka­
nia był wyłamany. Nieznani

(Śnieżna 6). Spacerując w 
parku Ujazdowskim nie spo­
strzegł nawet, kiedy wpuszczo­
no mu do kieszeni złoty ze­
garek marki Cymes z kame- 
ryzowmym brylancikami na­
pisem: „Leonowi Puczoncc w 
Dniu Dobroci —  doliniarz

L O S  R E K R U T A
Uszer Elementarz niecier­

pliwie czekał dnia urodzin, 
Skończywszy "wreszcie 21 lat, 
niezwłocznie popędził do u- 
rzędu wojskowego magistratu 
i stanął do poboru. Wcielony

du o - c i  cyO u/ klcmeiliu, i. u/iy- 
dał okrzyk radości.

O  K L U C Z  O D  G Ó R Y
Wczoraj rano, między p. 

Marianną Gurdziel i Rozalią 
' Pałaszcwską doszło do spot­
kania na tle klucza od góry.

’ P. Marianna ofiarowała p Pa- 
łaszewskiej pudełko czekola­
dek, ta ostatnia zaś odwza­
jemniła się je j kryształowym 
wazonem do kwiatów-

K A M I E n I C Z N I C Y  
S Z A L E J Ą

Od wczoraj Warszawa jest 
widownią prawdziwej orgii 
cen za komorne. O godzinie 
ósmej rano wszyscy właścicie­
le domów obniżyli czynsz mie- 
sznaniowy o 5U procent, a gay 
lokatorzy zaczęli gwałtownie 
protestować, kamienicznicy 
odpowiedzieli dalszą zniżką o 
50 procent. W  południe, nie 
bacząc na żywiołowy protest 
mieszkańców, gospodarze o- 
piiścili komorne do zera, a o 
trzeciej zwrócili wszystkim 
czynsz za ostatnie pięć lat. O 
czwartej dodali jeszcze dwa 
lata, a koło piątej, ponieważ 
zabrakło im już pieniędzy, za­
częli wpychać lokatorom siłą 
weksle klienlowskie, O szóstej 
zaczęli się gremialnie wyprze-  
dawać i zastawiać w lombar­
dach, za uzyskane zaś pienią­
dze ubezpieczać na rzecz lo­
katorów od śmierci i nieszczę­
śliwych wypadków. O dziewią­
tej wieczorem wszyscy kamie- 
niczniry otruli się weronalem, 
zapisując lokatorom, prócz 
premii asekuracyjnej swoje 
demy.

O P O R N Y  F O B A T W IK
'Mimo wielokrotnych wez­

wań p. Józef Cielątkowski, 
właściciel sklepu z konfekcją 
męską, nie chciał się stawić w 
urzędzie skarbowym. Wobec 
tego wczoraj rano wydelego­
wano poń dwu posterunko­
wych, którzy przyprowadzili 
go siłą do kasy.

Kasjer wypłacił p. Cieląl- 
kowskiemu cały deficyt, jaki

P lerwszorzędcej 
iakctci K A L K I ,  

t A l r l Y ,  A iR A- 

MFKTY, TUSZF,

kleje
poleca

„słonie" it :
•  i t  S UW U ,  i i  LUDNA l-t, tel. M a . .5

2 a d « 6  w. » q d z l e

FAKRTKA
CHtmtJNa

KRÓTK OTRW AŁE Z ŁU D ZE N IE

—  C o? 100 z ło ty ch ?  B ardzo  
żałuję, a le  d ziś nie m ogę c i s łu ­
żyć. Sam  jestem  pogrążony po 
szy ję  w. .wodzie.

—  N o! Tu n a reszc ie  będziem y  
m ogli spok ojn ie  zjeść  śn iad an ie .

O P O W I A D A N I E  

P S Y C H I A T R Y

«—  Tak, proszę panów , by? to ty  
pow y paranoik . Obok in n ych  ch a­
rak terystyczn ych  objaw ów  stw ier  
dzilem  rozd w ojen ie  osobow ości. 
M ów ię m u to, a on prosi o w y­
ja śn ien ia .

—  Składa s ię  pan jakgdyby z 
dw u osób —  pow iadam .

K iedy kuracja  szczęś liw ie  do 
b ieg ła  k ońca, w y staw iłem  mu 
rachun ek . S ro jrza ł tylko u śc is ­
nął mi rękę i rzek ł:

—  P a n ie  doktorze, zap łaci ten 
d rugi...

Z A D E M O N S T R O W A Ł

O byw atel, p oszw an k ow an y  w  
k a ta stro fie  k o lejow ej, skarży d y­
rekcję i żąda odszkodow ania .

S ęd zia : —  N iech że  s ię  pan  
przejdzie po sa li, żeb yśm y m ogli 
zdać sob ie  sp raw ę, jak  s ię  odbił 
w ypadek  na p ańsk im  zdrow iu .

O fiara  k a ta stro fy  p o w sta je  z 
w ysiłk iem  i, op iera jąc  s ię  na ku­
lach , robi k ilka kroków . W idok  
jest przykry, a le  n ie  tra fia  sądo­
wi do przekonania .

—  A teraz  —  m ów i sęd zia  —  
p roszę nam  pokazać, jak  pan cho 
dził przed  k a tastro fą .

O byw atel odrzuca k u le  i raźno  
p arad uje po sa li.

—  D ość  —  w oła  sęd z ia  — to 
w y sta rczy .

O K A Z J A

—  Jakże to w ytłu m aczyć  —  p y­
ta  sęd z ia  —  że osk arżon y n i z te­
go ni z ow ego  z łap a ł rurę od p ie­
ca i uderzył te śc io w ą  w p lecy?

—  P roszę  sądu, z łoży ły  s ię  na  
to  różne o k o liczn ośc i. T eśc iow a  
sta ła  do m nie ty łem  i ro z ia b ia ła  
cia sto , a  rurę m iałem  pod ręką. 
T rzeba b yło  k o -zystać  z rkazji

C O  T O ?

G ość, którem u.’ podano w  re­
sta u ra cji ja k iś  podejrzany ©- 
ch łap  m ięsa , d łu go  w p atru je  się  
w ta lerz , w reszc ie  zw raca s ię  do 
kelnera:

—  H ej, pan ie s tarszy , a co to 7
—  Z daje s ię , że to  kaw ałek  z 

W esołej W dów ki —  odpow iada  
kelner, za słu ch an y  w  dźw ięki 
ork iestry .

W ielk ie  p ran ie  u  zak lin acza  w ę­
żów

W Y S T A W A  S Z T U K I
—  T en obraz, p roszę p ań stw a—  

ob jaśn ia  przew odnik  —  w yobra­
ża krow ę na  p astw isk u .

—  Za pozw olen iem  —  p yta  je ­
den z w .d zów  —  a gd z ież  tu  je s t  
traw a ?

—  T raw a?  Hm, krow a ją  
zjad ła .

—  K -ow y te ż  n ie  w id zę .
—  Bo po zjed zen iu  traw y  ode­

sz ła .

N A  S Z K O C K A  N U T E
J Qszcze  jed n a  op ow ieść  z boga­

tej ser ii szk ock iej.
S tu p rocen tow y Szkot, skąpy i 

chciw y M ac G regor k up ił setkę  
cygar, tym razem  najd roższych  i 
u b ezp ieczy ł je  od o g n ia . N a stęp ­
n ie  w y p a lił cygara  i zażądał w y ­
p ła ty  odszkodow ania

A le  dyrektor to w a rzy stw a  ubez 
p ieczeń  też  był Szkotem . U bezp ie  
czen ia  n ie  w y p ła c ił, ty lko osk ar­
żył M ac G regora o p od palen ie  
zaaseku row anej ruchom ości.

Z A B O B O N
—  K asiu , n ie  s ta w ia j b u telk i z 

benzyną na rozpalonej kuch en ­
ce! To m oże skończyć s ię  n ie sz ­
częśc iem !

—  E, proszę pan i, k ioby  taro 
był tak i zabobonny.

yuniósl jtyu sklep u> ciąyu o- 
statnich siedmiu lat kryzysu, 
co uczyniło sumę 42 tysięcy 
złotych. P. Cielątkowski sta­
wiał gwałtowny opór, nie 
chcąc przyjąć pieniędzy, zwią­
zano go, wpakowano mu wy­
płatę do kieszeni siłą i w tym 
stanie odwieziono do domu.

h I  E S K A  
A L K O - ) r j ? M U

Feliks Kuśmidrowicz, prze­
chodząc obok baru „A la mi­
nutę" przyśpieszył kroku, aby 
go minąć nie postrzeżenie. Nie 
adato mu się to. Gospodarz, 
dostrzegłszy Kuśmidrowicza 
wybiegł na ulicę, popędził za 
mm i dogoniwszy go na rogu 
brackiej z triumfem przypro­
wadził do baru. Tam, usa­
dziwszy za stołem wmusit w

Kuśmidrowicza: minogę, dwa 
jarzębiaki, śledzika w śmieta­
nie, trzy whisky, rydzyki z pa­
telni, perliczkę a lo Lyonnaise, 
pół butelki burgunda, krem z 
kasztanami, poi butelki szam­
pańskiego i trzy filiżanki czar­
nej kawy z tylomaż kieliszka­
mi koniaku Hennessy Extra z 
roku 184-0, co wszystko razem 
uczyniło 273 złote 75 grodzy. 
Wetknąwszy tę sumę Kaśmi 
drowiczowi do kieszonki od 
kamizelki z bukietem kwiatów 
wypuścił na ulicę.

S I L *  M I O N  A  
M A N I F E S T A C J A

Wczoraj, w godzinach po­
południowych przed politech­
niką zebrała się grupa siudcn- 
tów, wznoszących okrzyki: 
„Niech żyje Wojtuś 5 . . .“ . „W i­
wat Kochany Wojtuś S .“ i t. 
d Skonsygnowany w pobli­
skiej bramie batalion poli­
cjantek, pod osłoną motopom­
py rozpylającej „UOriyan" ru­
szył do ataRu i z okrzykiem 
„panowie rrrond-pamc wybie­
rają“ rozerwał tłum na poje­
dyncze części. Każda policjant­
ka chwyciła jednego studenta 
i odtańczywszy walczyka z 
lewej, ucałowała serdecznie. 
Potem policja zaprowadziła 
studentów na lody. ( Rachunek 
uregulował Wojtuś S.).

VEFY.

OJCIEC W IE

M ilioner na  w y c ieczce  zryw a dzi 
k c rosn ące  górsk ie  k w iaty .

W P R O S T  Z  I  U D U
O jed n ym  z p osłów , który  

ch w a li s ię  sw ym  p ochodzen iem  
w łośc iań sk im , tak  p ow ia d a ją :

—  O w szem , w yszed ł ze w si, a le  
w oli u licę  W iejska  n iż  w ieś .

M E C Z  P I Ł K I  N O Ż N E J

P od słu ch an e  na tryb u n ie  w jed  
nem  z m ia st p row in cjon a ln ych .

—  Za co b iją  teg o  fa ce ta ?
—  Za to, że rzu cił w  sędziego  

kam ieniem .
—  P rzec ież  n ie  tr a f ił.
—  D la tego  go b iją .

—  Jak  m ożesz M arysiu  w ten  
sposób  pokazyw ać s ię  mężczy** 
nom ? Co tw ój o jc iec  na to  P°* 
w ie, k iedy  s ię  d ow ie?

—  N ic . M ój o jc ie c  w ie , i e  j*  
p a lę . ’

Z O R A N E  P O L E
J ed en  z dzien n ik ów  czesk ich  p 

sze  z  oburzen iem  c p od stęp ie , na  
jak i sob ie  p ozw olił m łody S .ow alr  
od b yw ający  o b ecn ie  pow in n ość  
w ojskow ą w  B r a tis la v ie . Szere­
g o w iec  ten  zow ie s ię  J o ze f  
Czrep, j e s t  żon aty  i m a gospodar­
stw o  ro ln e  opodal m a low n iczego  
B rezova W ypadki m ia ły  rzekomo  
p rzeo ie g  n a stęp u ją cy .

S zereg o w iec  Czrep otrzym ał od 
sw ej żony lis t  z n arzekan iem  na  
ciężk ie  czasy . N iew ia sta  p isa ła , 
że n ie s ta ć  je j  na k u p ien ie  dru­
g ieg o  k on ia , a  len , k ióry  otoi w  
s ta jn i, ok u ia ł. W obec tego  pola  
n ie bedą zaorane.

Po u p ływ ie  k ilku  dni kom enda  
p o lic ji w  B rezov ie  o trzym a/a  noc* 
tą  a larm u jący  anonim . A u tor  l i ­
stu , u kryw ający  s ię  pud pseu d o­
n im em  „szczery  p rzy jac ie l" , p i­
sa ł, że na poiu  J ó ze fa  C zrepa są  
zakopane k arab iny , rew o lw ery  i 
naboje.

Zrobiło s ię  zam ieszan ie , m ięd zy  
urzędam i za czę ły  k rążyć te ie fo -  
nogram y, i w  rezu lta c ie  przed  
zagrodę C zrepów  za jech a ł ogronff 
ny trak tor  w ojskow y z d oczep io ­
nym  p łu g iem  Ż anaarm i prze ara1 
li w zd łu ż i w ozerz ca łe  gosp odar­
stw o  I n ic  n ie  zn a leź li.

P rzed  sam ą s ie jb ą  gosp od yn i 
d osta ła  od m ęża l i s t  te j tr e śc i:  
„K ochana żono, tera z  m ożesz ob­
sia ć  n asze  pola".

C hoć n iem a dow odów , p rasa  
n ie  bez s łu szn o śc i tw ierd zi, że 
autorem  anónim u by? szeregow iec  
Czrep

D O B R A  R A D A

S z eśćd z ie s ię c io le tn i k aw aler  
sta ra  s ię  o ręk ę d w u d ziesto le t­
n iej b a le tn iczk ń  N araz ie  bez po­
w odzenia .

—  Co rob ić?  —  zap ytu je  kole­
gę  —  M oże za ta ić  w iek  i pow ie­
dzieć  je j , że  m am  ty lk o  p ięćd z ie ­
s ią tk ę ’

—  N ie , m ój k och an y  —  rad zi 
p rzy jac ie l —  p ow iedz je j  raczej, 
że zb liża sz  s ię  do s ied em d z ie s ią t­
ki. T o zrobi n a  n ie j w rażen ie .

O P O W I E Ś Ć  A K T O R A
W  cukiern i u L oursa p e w ie r  ak  

tor opow iada o sw y ch  su k cesa ch :
—  K iedy o sta tn i raz odtw arza­

łem  scen ę  sam ob ójstw a , num er  
w ypadł tak  w strzą sa ją co , i e  je ­

den z w idzów  zem dla ł z przera­
żen ia .

—  I a ie  d o w ied zia łeś  s ię , kto to  
b y ł?  —  p y ta ją  koledzy

—  O w szem , b y ł to a g en t, u k tó  
rego  u b ezp ieczyłem  s i»  n a  k ilką  
dni przedtem .

s u r o w a  W RÓŻKA

—  Jak  p an i n ie  w styd  z takim  
skandalicznym  nosem  p r z y c h o - , 
d zić  do m n ie?  <


